Triumi ludowego sportu 


Sport ludowy święcił na ringu warszawskim 
swój wielki triumf. Demonstrujący wysoką 
klasę pięściarze polscy i ich radzieccy koledzy 
oraz bokserzy państw demokracji ludowej zdobyli 
w sumie 16 tytułów mistrzowskich i wicemistrzow- 
skich na 20 możliwych. Samo to cyfrowe zesta- 
wienie ma juz swoją wymowę. 

Supremacja pięściarzy polskich i radzieckich, 
ich zdecydowana wyższość. nad bokserami państw 
zachodnich wzbudza radość i dumę w sercach mi- 
llonów mieszkańców Związku Radzieckiego i 
państw demokracji ludowej, wzbudza szacunek 
i podziw pięściarzy Zachodu. 

Zdecydowana wyższość radzieckiej i polskiej 
szkoły pięściarskiej nad stylem walki pięściarzy 
państw kapitalistycznych, miażdżąca' przewaga 
naszych bokserów w bezpośrednich pojedynkach 
ze znanymi i dobrymi pięściarzami zachodnimi, 
przewaga, której nie mogli umniejszyć nawet nie- 
którzy sędziowie punktujący walki nie zawsze sn- 
biektywnie, a w pierwszym rzędzie wzorowa po- 
stawa i zdyscyplinowanie zawodników Związku 
Radzieckiego, Polski i państw demokracji ludowej, 
wszystkie te składniki złożyły się na sukccs, jakim 
było bezapelacyjne zajęcie pierwszych i dru- 
gich miejsc wśród najlepszych amatorskich pię- 
ściarzy Europy. 

le zdobycie licznych mistrzowskich i wice- 

mistrzowskich tytułów przez naszych pięścia- 
rzy stało się możliwe jedynie dzięki ogólnym wa- 
runkom, w jakich rozwija się sport w Związku Ra- 
dzieckim i w państwach demokracji ludowej. Žró- 
dłem tych zwycięstw jest troska i opieka partii 
i rządu nad sportowcami, powszechne umasowienie 
kultury fizycznej, stworzenie sportowcom wyczy- 
nowym jak najlepszych warunków do dalszego po- 
głębiania swych umiejętności, zapoznanie ich z 
naukowymi metodami pracy na odcinku kultury 
fizycznej, zapewnienie szerokich perspektyw roz- 
wojowych dla utalentowanych jednostek we wszy- 
stkich dziedzinach sportu. 

U nas opieka państwa ludowego nad naszymi 
bokserami nie ograniczała się jedynie do krótko- 
trwałego obozu tuż przed mistrzostwami. Państwo 
nasze. nasze władze sportowe z Głównym Komite- 
tem Kuliury Fizycznej na czele pragnęły, by na 
ring warszawski wyszli nasi zawodnicy jak najle- 
piej przygotowani. Dzięki tej właśnie opiece, dzię- 
ki obozom w Sopocie, Zakopanem i Cetniewie, 
dzięki cennym wskazówkom doświadczonych tre- 
nerów i aktywistów pięściarskich z Feliksem Szta- 
mem na czele, siódemka naszych bokserów znala- 
zła się w finale pięściarskich mistrzostw Europy, 
gdzie walczyła obok pięciu swych kolegów ze 
Związku Radzieckiego, dwóch Czechosłowaków, 
jednego Węgra i jednego reprezentanta NRD. 

p° raz pierwszy w historii naszego pięściarstwa 

zakwalifikowało się aż tylu polskich zawodni- 
ków do finału, po raz pierwszy aż siedmiu repre- 
zentantów jednego z państw zdobyło tytuły mi- 
strzowskie i wicemistrzowskie. Żaden naród nie 
może pochwalić się takimi sukcesami na przestrze- 
ni dotychczasowych mistrzostw bokserskich Euro- 
py. Pięściarze polscy wywalczyli sobie supremację 
w Europie, stali się potęgą bokserską. 

Fakt ten napawa nas wszystkich radością. Dum- 
ni jesteśmy z postawy reprezentantów naszego lu- 
dowego sportu, którzy udowodnili swą wyższość 
nad sportowcami z krajów kapitalistycznych, kra- 
jów, gdzie sport traktowany jest po macoszemu, 
g lzie zawodnicy nie mogą nawet marzyć o takich 
warunkach dla uprawiania sportu, jakie zobaczyli 
u nas, jakie stworzyła nam władza ludowa. Dumni 
jesteśmy z sukcesów naszych przyjaciół radziec- 
kich, cieszymy się postawą bokserów węgierskich, 
czechosłowackich, cieszymy się ze stałego postępu 
pięściarzy bułgarskich i NRD. 

Wspólna jest nasza droga do sukcesów sporto- 
wych. jak wspólny jest nasz wysiłek w pokojo- 
wym budow ':twie, jak wspólny jest nasz najpięk- 
niejszy i ostateczny cel — pokój i socjalizm. 


i wicemistrzów Europy 


KUKIER HENRYK, lat 24, 
pierwsze kroki w bokaie stawiał 
w barwach Lublinianki pod 
Joerownictuem treneróu:: Zale- 
akiego i Kowalczyka. Obeenie 
wa'eczy w OWAS Lublin. 

STEFANIUK ZENON, lat 
23. Roka zaczynał uprawiać w 
barwneh Związlkowea, gdtie 2 
tajntikami tego sportu zapoznał 
go trener Buty. Stefamuk re- 
Prezentuje obeenie barwy Gwar- 
dn. Gdańsk, a trenerem jego 
jest Kornat. 

KRUŻA JÓZEF (chorąży 
WP), lat 25, Kanerę bokser- 
eką saczął u: Związkoweu Ryd- 
gorros pod kierunkiem Sztama. 
Obecnyni jego trenerami aq4 
Cendrowski i Gratkowski. 

DROGOSZ LESZEK, lat 20, 
Boks azocął upruwiić w kielec- 


kiej Stali, której barw broni 
do dnia dzisiejszego. Ćwiczy 
pod kierunkiem trenera Szczy- 
głowskiego. 

CHYCHŁA ZYGMUNT, lat 
27. Reprezentuje barwy Koleja- 
rza (Gdansk), gdzie uprawia 
hakas pod kierunkiem trenera 
Biungi. s 

GRZELAK TADEUSZ, lot 
24. Rozpoczynuł karierę pięś- 
carza we Włieniarzu Ka'tsz 
pod okiem trenera Winklera. 
Obeenie Walczy w barwach 
CWKS. 


WĘGRZYNIAK BOHDAN, | Zawodnik polski 


lat 20, Pierwsze kroki bokser- 
skie stawiał w ydańskim Kole- 
jarzu pod kierunkiem trenera 
Brangi. Obecnte walczy w bar- 
wach Gwardii Gdansk, trenuje 
go Kornat. 


BR Finlandia, Belgia. Żadne- 


Rok VI. 
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- mistrzami Eur ropy 
Bokserzy radzieccy zdobywają dwa tytuły mistrzowskie 


LESZEK DROGOSZ 
nasz najmłodszy zdobywca 
tytułu mistrza Europy 


Kukier. RARE ć ARCO = Chychta 


HENRYK KUKIER 


Na tle tak wysokiego po- 
ziomu spotkań tym godniej- 
szy podkreślenia jest sukceg 
pięściarzy polskich i radziec- 
kich, nienotowany dotych- 
czas w historii europejskiego 
pięściarstwa. Drużyna polska 
zdobyła 5 tytułów mistrzow- 
skich przez Kukiera, Stefa- 
niuka, Krużę,  Dregosza, 
Chychłę, oraz 2 wicemistrzo- 
stwa przez Grzelaka i Wę- 
grzyniaka. 

Jest to wypadek bez prece- 
densu w polskim boksie. Boks 
nasz na arenie międzynarodowej 
posiadał niewatpliwie dobrą mar- 
kę, lecz. jeszcze nigdy nie walczy- 
ło w finale mistrzostw tylu re- 
prezentantów Polski co ostatnio 
l jeszcze nigdy Zadne państwo 
nie wprowadziło do finału tylu 
zawodników, co Polska na osta- 
tnich mistrzostwach. Jest to do- 
wod, że boks „polski dokonał no- 
wcgo olbrzymiego kroku naprzód. 

Poważne sukcesy osiągnęli tak- 
że pięściarze radzieccy, którzy po 
raz pierwszy startowali w mi- 
strzostwach Europv. Zdobyli oni 2 
tycuły mistrzowskie w wadze lek- 
kiej przez Jengibariana i w wa- 
dze ciężkiej przez Szocikasa oraz 
3 wicemistrzostwa przez Stiepa- 
nowa, Zasuchina i Szczerbakowa. 
Sukces jest tym większy, że dru- 
Żyna radriecka wprowadziła do 


< finałów w większości zawodni- 
J ków młodych. którzy swymi wal- 


Przedstawiamy naszych mistrzów 


kami uzyskali zasłużone! miejsce 
w gronie Pe PSH pięściarzy 
Europy i zdobyli sobie uznanie 
widowni. 

W drużynowej punktacji mi- 
strzostw zwycieżyła POLSKA — 
21 PKT., przed ZSRR — 15 pkt. 


i Niemcami zachodnimi — 8 pkt. 


Po cztery punkty uzyskały: 
CSR i Anglia, po 3 pkt. — NRD, 
Węgry, Irlandia, Rumunia, 2 pkt. 
— Jugosławia, po 1 pkt. Wlochy, 


go punktu w mistrzostwach nie 
zdobyły: Francja, Austria, Bul- 


garia, Szkocja i Norwegia. 
FINAŁOWE WALKI 


Serię finałowych walk rozpo- 
GE spotkanie Kukiera z repre- 
| zentantem CSR — Majdlochem. 
od pierwszej 
chwili ostro naciera, uzyskując z 
miejsca przewagę punkrową. W 
drugim starciu tempo walki wzro- 
sło i w tym czasie Kukier lokuje 
na korpusie qtzeciwnika celne 
ciosy, Pod koniec rundy Czecho- 


ZENON STEFANIUK 


JÓZEF KRUŻA 


Zakończenie 10 mistrzostw Europy w boksie było 


wspaniałym widowiskiem. 


Tak pięknych chwil, tylu 


emocji sportowych nie oczekiwał nikt nawet w swych 
najśmielszych marzeniach. Pięściarze w walkach fina- 
łowych zademonstrowali boks najwyższej klasy. Zaró- 


wno zwycięzcy, jak i pokonani wykazali, 


że do mi- 


strzostw byli przygotowani starannie. U zawodników 
walczących w finale widzieliśmy wszystkie elementy 
składające się na wielką sztukę pięściarską a więc mię- 


dzy innymi dobrą pracę nóg, 


silne ciosy. 


„sjowak przechodzi wyraźny kry- 


zys i tylko gong ratuje go od 
wcześniejszej porażki. W ostatnim 
starciu pięsciarz polski nadal gó- 
ruje, doskonale wychodzi ze 
zwarć | wygrywa wysoko na pun- 
kty, zdobywając pierwszy dla 
Polski tytul mistrza Europy. 
Piękny pojedynek stoczył rów- 
nież druyi nasz reprezentant Ste- 
faniuk w spotkaniu z doskonaiym 
pięsciarzem radzieckim Stiepano- 
wem. Polak zademonstrował w 
tej walce cały swój kunszt. Cota- 
jąc się trzymał radzieckiego pięs- 
ciarza na bezpiecznym dla siebie 
dystansie, skutecznie atakując le- 
wymi prostymi. U zawodnika ra- 
dzieckiego widać było wielką bo- 
jowość i dobrą kondycję. W dru- 
gim starciu Śtiepanow ostro nà- 
ciera,*zmuszając Polaka do skro- 
cenia dystansu. Osłabiony jednak 
w ostatniej rundzie nie mógł za- 
dać skutecznego ciosu wobec do- 
skonałego retleksu Polaka. Stefa- 
niuk finiszuje i wygrywa walkę 
jednogłośnie. 
Trzecim z rzędu Polakiem 
który zdobył mistrzostwo był 
Kruża, zwyciężając  Zasuchina. 
Walkę rozpoczął spokojnie, ata- 
kując prostymi. Zasuchin często 
kontruje, wykazując wyższość w 
zwarciach. Kruża nie pozwala so- 


bie jednak odebrać inicjatywy i- 


wygrywa jednogłośnie. 

Wielki talent boksu radzieckie- 
go Jenyibarian trafił w finałowej 
walce na Juhasza (Węgry). Pię- 
ściarz radziecki przeważał przez 
wszystkie trzy rundy. Na każdą 
akcję Węgra Jengibarian znajdo- 
wał gotową odpowiedź. Raz po 
raz wypuszczał szybkie, krórkie 
ciosy i wśród ogromneqo aplau- 
zu publiczności wygrywa jedno- 
głośnie. 

W/ spotkaniu z Irlandczykiem 
Milligansm, Drogosz dal piękny 


błyskawiczne uniki i 


pokaz boksu. Polak nie dał się za- 
skoczyć wyższemu od siebie Ir- 
landczykowi. Zawsze potrafił uni- 
knąć niebezpiecznych ciosów i 
odważnie przechodził do błyska- 
wicznych kontrataków. Pod koniec 
drugiej rundy, gdy Drogosz uzys- 
kał przygniatającą przewagę na- 
stępuje krytyczny moment dlu 
Milligana, jednak gong ratuje go 
od dalszych ataków Polaka. W o- 
statnim zwarciu  Drogosz znów 
jest w ofensywie, wygrywając wy- 
soko walkę na punkty. 

Ogromne zainteresowanie wzbu- 
dziło otkanie Chychły ze 
SGO (ZSRR). Z pierw- 
szej wymiany ciosów zwycięsko 
wychodzi Szczerbakow. Polak de- 


ZYGMUNT CHYCHŁA 


monstruje kilka udanych uników 
oraz celnych kontr, lecz nie po- 
trafił zapewnić sobie wyraźnej 
przewagi. Ostatecznie sędziowie 
przyznają nieznaczne zwycięstwo 
Chvchle stosunkiem głosów 2:1. 

W lekkośredniej doskonały te- 
chnicznie Wells (Anglia) zwycię- 
żył przekonywująco Rescha (N. 
zach.), a w średniej Wemhoener 
(N. zach.) pokonał  Koutnego 
(CSR). 

W wadze półciężkiej Grzelak 
spotkał się z młodym reprezen- 
tantem NRD Nitschkem. Spotka- 
nie było mało atrakcyjne. W trze- 
cim starciu obydwaj zawodnicy 
otrzymują napomnienie za nie- 
czystą walkę. Werdykt sędziow- 
ski przyznał zwycięstwo pięścia* 
rzowi NRD. 

W ostatniej walce dnia lepszy 
technicznie Szocikas (ZSRR) wy- 
grał wysoko na punkty z Ye- 
grzyniakiem. Przez 3, starcia za- 
wodnik radziecki, wykazujący do- 
skonałą kondycję ostro + atakuje, 
lokując wiele celnych ciosów, o- 
słabiających Węgrzyniaka, który 
nie potrafił znależć skurecznego 
sposobu na wspaniałą ofensywę 
Szacikasa. 

Po zakończeniu spotkan fina- 
towych nastąpiło wręczenie zło- 
tych i srebrnych medali oraz ue 
roczyste zamknięcie mistrzostw. 


(as) 


RAFAŁ PRAGA 


Członek Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, redaktor naczelny 
„Expressu Wieczornego" 


zmarł dnia 24 maja 1953 


w Warszawie 


W Zmarłym prasa Polski Ludowej traci uta- 
lentowanego i zasłużonego dziennikarza, głę- 
boko oddanego sprawie socjalizmu. 


Cześć Jego pamięci! 


Zarzad Główny 
Stow. Dziennikarzy Polskich 
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Wysokie zwycięstwo 
siatkarek palskich 


nad drużyną Austrii 


PARYŻ. — W ramach Mię- 
dzynarodowego Zlotu Sportu 
Robotniczego zorganizowanego 
przez FSGT z okazji 45-1lecia 
istnienia tej organizacji, odby- 
ło się w Drancy pod Pary- 
żem spotkanie drużyn Polski 
i Austrii w siatkówce kobiet, 

Po 10-minutowej grze dru- 
żyna polska odniosła zdecy- 
dowane zwyciestwo 15:0, 15:2. 

Polki grały w następujacym 
składzie: Wojewódzka, Pogo- 
rzelska, Zakrzewska, Kurc, 
Welsing i Tomaszewska. 

Spotkanie było, zdaniem o- 
becnych na sali sportowców, 
wymownym dowodem braku 
opieki, z jakim sport robotni- 
czy spotvka się ze strony władz 
austriackich. 


Wysokie wyniki w drugiej lidze 


PIŁKARZ 


Dalsze porażki Włókniarzy z Krakowa i Łodzi 


Po wczorajszych  rozgryw- 
kach w drugiej lidze piłkar- 
skiej tylko drużyny Kolejarza 
Warszawa i Gwardii Byd- 
goszcz utrzymały swe czołowe 
lokaty, zwyciężając przeciwni- 
ków w wysokim stosunku. Po- 
rażka Stali Sosnowiec przy- 
niosła jej obniżenie lokaty na 
szóste miejsce, a Włókniarza 
Łódź na siódme. 

Trzecie i czwarte miejsce o0- 
kupują Górnicy z Wałbrzycha 
i Bytomia, a Ogniwo Tarnów 
po pieknym zwycięstwie nad 
OWKS-em Bydgoszcz zaawan- 
sowało na piąte miejsce . 


zg Z O Z ZE NÓÓ A OO 


Ostro walczono w 


Radlinie o punkty 


Kolejarz — Górnik 2:2 (1:0) 


GÓRNIK: Budny, Warzecha, 
Grzegoszczyk, Pytlik, Zdrzałek, 
Sachs, Węglorz, Bożek, Szlecer, 
Kurzeja (Szymura),  Wiśnio- 
wski. 

KOLEJARZ: Paczkowski, Sob- 
kowiak, Tarka, Deska, Sloma, 
Chudziak, Kołtuniak. Czapczyk, 
Anioła, Kajdasz, Wróbel, Chmie- 
lewski. | 

Bramki zdobyli dla Kolejarza: 
w 24 i 65 min. MKajdasz, dla 
Górnika w 48 min. Bożek i 75 
min. Szlsger. 

Sędziował Sieradzki z Byd- 
goszczy. widzów 3 tys. 

Spotkanie Górnika rad!ińskie- 
go z poznańskim Kolejarzem ce- 
chowała zażarta, nieustep:iwa 
walka. która okresami przyhie- 
rala zbyt ostre formy. Docho- 
dziło do tego, że zawodnicy fau- 
lowali się wzajemnie nie będąc 
w posiadaniu piłki. Cechowali w 
tym Szymura z Górnika i 
Chmielewski z Kolejarza. Wins 
za to, że doszło do takiego sta- 
nu, ponosi w głównej mierze sę- 
dzia Słeradzki, który nie notra- 
fil wyrobić sobie autorytetu i 
nie umiał okiełzać zbyt wybuja- 
łych temperamentów graczy. 
Zajścia, jakie miały miejsce w 
Radlinie, nie mogą się pow'tó- 
rzyć, a winni muszą ponieść za- 
służóną karę, bo tylko przez e- 
nergiczną akcję zapobiegawczą 
naszych władz piłkarskich zape- 
wnimy porządek na boiskach. 

Mimo tych zajść sobotnie spo- 
tkanie zaliczyć trzeha do cieka- 
wych. Gra była żywa, Szyuka. 
Kolejarze dysponowali lepszymi 
umiejętnościami technicznymi, 
aie te walory niwelowała nien- 
*stępliwa postawa Górnika, któ- 
rego zawodnicy pod koniec me- 
czu osiągnęli wyraźną przewagę. 
Sytuacji podbramkowych, z któ- 
tych mogły paść bramki, miełi 
daleko więcej gospodarze, nie 
potrafili ich jednak wykorzystać, 
gdyż w decydujących momentach 
ich nastnicy strzelali niecelnie. 
Najgrożniejszy napastnik Radli- 
na Wiśniowski zdobywał się 


wprawdzie na groźne wypady,'| 


ale pilnowany starannie przez 
Sobkowiaka nie dochodził ~do 
strzału. Jego partnerzy Kurzeja 
i Szleger — pierwszy był nieru- 
chliwv, a drugi powolnv. Forma- 
cje defensywne Górnika graly 
w tym meczu słabiej. Budny w 
bramce bronił pewnie, nie miał 
jednak specjalnego pola da po- 
pisu. Na dobre noty w Górniku 
zasłużyli sobie Warzecha, Sacns 
i Wiśniowski. Radlinianie prze- 
żywają wyraźny kryzys formy. 
W tej bojowej i ambitnie graja- 
cej drużynie od dłuższego czasu 
nie widzimy narybku. Odnosi się 
to również do rezerwy, w której 
gra! nawet blisko 40-letni Sauer. 

W zespole Kolejarza na pier- 
wszy plan wysunęły się obrona 
| pomóc. Dobrze wypadł równieź 
bramkarz Paczkowski. Nanad 
gości tylko w polu grał skład- 
nie, zawodził natomiast pod 
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bramką przeciwnika. Anioła, pil- 
nowany przez Sachsa umiał się 
uwalniać spod jego opieki, ale 
był stanowczo za powolny. Groź- 
nym napastnikiem był jedynie 
kierownik linii ataku Kajdasz. 
Obok niego na wyróżnienie za- 
służył Słoma w pomocy. 

W pierwszej części spotkania 
Kolejarze grali bardzo ostrożnie. 
Obrońcy i pomocnicy starannie 
obstawili napastników Górnix:a 
i rozbijali wszelkie ich akcje w 
zarodku. Gra była wyrównana. 
Jedyna bramka w tym okresie 
padła w 24 min. Chmielewski u- 
ciekł prawa stroną, pięknie scen- 
trował, piłkę przejął Kajdasz i z 
najbliższej odległości ulokował 
w bramce przeciwnika. 

Po zmianie pól górnicy z miej- 
sca rozpoczęli natarcie, w wyni- 
ku którego już w 48 min. zdooyli 
wyrównanie. Ostry strzał Wi- 
śniowskiego odbił się od słupka, 
a nadbiegający Bożek główką 
dopełnił reszty. 

Mimo wyraźnej przewagi go- 
spodarzy Kolejarze zdobyli po- 


Jak widzimy poziom dru- 
żyn drugoligowych jest całko- 
wicie wyrównany i każda nie- 
dziela przynosi zmiany w u- 
kształtowaniu tabeli. 

Prawie bez zmian przedsta- 
wia się końcówka tabeli, gdzie 
jedynie Lotnik Warszawa za- 
mienił pozycję z OWIS-em 
Bydgoszcz. 

Aktualna tabela drugiej ligi 


przedstawia się następująco: 
1. Kol. W-wa 7 12 18:6 
2. Gw. Bydg. 7 11 17:10 
38. Górn, Wałb. 7 9 12:8 
4. Górn. Byt. 7 9 149 
5. Ogn. Tarn. 7 9 11:9 
6. Stal Sosn. 7 8 9:8 
2 Włókn. Łódź 7? 7 1280 
8. Włókn. Kr. 7 6 10:10 
9. Kol. Leszno 7 6 10:10 
10. Gw. Kielce 4. .10 4 ,5:6 
11. Lotnik W-wa 7 5 10:13 
12 OWKS Bvdg, ” 4 4:13 
13. Gw. Lublin Ja a dad aó:12 
14. Spójnia W-wa 7 3 8:20 


Kolejarz Warszawa — 
Spójnia W-wa 5:2 (1:2) 


Koiejarz miał zdecydowaną 


przewagę niemniej jednak do 


|przerwy Spójnia prowadziła 


2:1. 
formacje defensywne Spójni 
nie były w stanie powstrzymać 
'naporu Kolejarza, który swą 
(przewagę uwidocznił 


W drugiej części meczu 


zdoby- 


ciem czterech bramek. Bramki 
ldla Kolejarza zdobyli: 
| łowski 2, Szularz i Gawroński, 
dla Spójni: obydwie Jezierski, 


Weso- 


Biegi Narodowe 


Górnik Bytom— 
Wiókniarz Kraków 
3.1 (1:0) 

Bramki zdobył Banisz z 
rzutu karnego, Sobek i Kra- 


sówka, dla Włókniarza Bro- 
warski. 


Gwardia Bydgoszcz — 
Włókniarz Łódź 5:2 (3:0) 


Gwardziści bydgoscy odnie- 
sli duży sukcęs wygrywając w 
przekonywujący sposób z Wło- 
kniarzem Łódź. Bydgoszczanie 
prowadzili już do przerwy 3:0, 
a mając zapewnione zwycię- 
stwo zwolnili tempo i grali na 
utrzymanie wyniku. Bramki 
zdobyli: najlepszy w tym dniu 
piłkarz Gwardii Nurkowski—4, 


i Brzeski 1, dla Włókniarza 
Soporek i Jezierski z rzutu 
karnego. 


Sędziował Olewski z Krako- 


wa. 

Górnik Wałhrzych— 
Stal Sosnowiec 1:0 (0:0) 
Bramkę zdobył Połednik. 
Lotnik—Gwardia Lublin 
3:0 (w. o.) 


Z powodu nie przybycia 
Gwardii Lotnik wygrał w. o. 


Kolejarz Leszno— 
Gwardia Kielce 1:1 (0:9) 


Bramke zdobył Jankowski 
dla Kolejarza i Morek dla 
Gwardii. 


O 


na szczeblu centralnym 


'na stadionie Wojska 


nownie prowadzenie w 65 min. ; 


ze strzału Kajdasza, którego wy- 
puścił Anioła. Zdopingowało to 
górników. Zepchnęli oni w ostat- 
nim kwadransie meczu ko!ejarzy 
do defensywy, ale wohec takty- 
cznie mądrej gry obrony po- 
znańskiej tylko z trudem wywal- 
czyli wyrównanie. Strzelcem 
bramki, która padła w 75 min. 
był Szleger.* Mecz zakończył się 
wynikiem  remisowym, który 
krzywdzi w pewnym stopniu go- 
spodarzy, bowiem w przexroju 
spotkania byli drużyną lepszą. 


Liga rezerw 


W meczach rezerw pierwszej 
ligi padły następujące wyniki: 
GÓRNIK RADLIN — 
KOLEJARZ POZNAŃ 1:0 (1:0) 
BUDOWLANI CHORZÓW 
— OGNIWO BYTOM 2:4 (1:1) 
BUDOWLANI GDANSK — 
BUDOWLANI OPOLE 2:4 (1:1) 
CWKS — GWARDIA KRAKÓW 
5:1 (3:1) 
OGNIWO KRAKÓW 
— GWARDIA WARSZAWA 
2:2 (1:1) 
OWKS — UNIA CHORZÓW 
3:4 (1:0) 


— o Z E a D E D o e 


W niedzielę 24 bm. odbyły się 
Polsxiego 
w Warszawie centralne Biegi 
Narodowe. Na starcie stanęło po: 
nad 700 zawodników i zawndni- 
czek — reprezentantów poszcze- 
gólnych województw. 

W punktacji drużynowej pier- 
wsze miejsce zajęli zawodnicy 
wej. gdańskiego — 70 pkt. przed 
Bydgoszczą — 57 pkt., Warsza- 
wą — 57 pkt. 

W klasyfikacji zrzeszenłowej 
zwyciężył OWKS — 72 pkt. — 
Drugie miejsce zajął Kolejarz — 
63. trzecie — AZS — 58 

Wyniki poszczególnych kon- 
kurencji: 

400 m. juniorek: 1) Zaczyńska 
(Kolejarz Gdańsk) — 1,02.9, 2) 
Baranowska (Włókniarz Kosza- 
lin) — 1,03,0. 

400 m seniorek: 1) Minnicka 
(Budowlani Poznań) — 1.03,0, 


44242027000000007000 
Najbliższe spotkania 


ligowe 


Najbliższe spotkania ligowe 
w dniu 31 bm. (gospodarze na 
pierwszym miejscu): Gwardia 
Kr. — Ruodowlani Gdańsk O- 
gn'wo Bytom — Budowlani 0- 


pole, CWKS — Budowlani 
Chorzów, Górnik — Ogniwo 
Kraków, Unia — Gwardia 


Warszawa, Kolejarz — OWKS. 


2) Szul (Kolejarz Olsztyn) — 
1.03.0, 3) Sroka (OWKS Kra-- 
ków) — 1,0:3,8. 

800 m seniorek: 1) Aksimo- 
wicz (Włókniarz Szczecin) 
2,29,4, 2) Nocko (Gwardia Wro- 
claw) — 2.30.0. 

800 m kobiet (grupa wyczy- 
nowa) — 1) Pestka (Spójnia 
Gdańsk) — 2.22,0, 2) Żakowsk1 
(OWKS Lublin) — 2.24,1. 

800 m juniorów — 1) Filipiak 


(Budowlani Gdańsk) — 2.01.9, 
2) Chechelski (Kolejarz Kra- 
ków) — 202,2. 


1000 m seniorów — 1) Kup- 
czyk (Budowlani Gdańsk) 
2.336, 2) Grab (Włókniarz 
Lódź) — 2.35.0, 

1500 m juniorów — 1) Odol- 
czyk (Ogniwo Warszawa) 
4.14,6, 2) Makowski (Kolejarz 
Gdańsk) — 4.14.6, 


| 
3000 m seniorów — 1) Tokar- 


ski (Spójnia Gdańsk) — 8.51.2, 
2) Sikorsxi (Kolejarz Warsza. 
wa) — 8.54., 

800 m mężczyzn (grupa wy: 
czynowa) 1) Potrzebowski 
(AZS Szczecin) — 1.554, 2) 
Korban (Spójnia Gdańsk) — 
1.55,7, 3) Kiełczewski (OWKS 
Lubiin) — 1.55,7. 

5000 m mężczyzn (grupa wy- 
czynowa). 1) Graj (OWKS Byd- 
goszcz) — 15.04,6, 2) Chromik 
(OWKS Kraków) — 15.08,4. 


0 


m i kkkkż o r am ORA — = = —. 


Ogniwo Tarnów— 
OGWKS Bydgoszcz 
4:0 (2:0) 


Wysokie zwycięstwo tarnow- 
skiego Ogniwa, które pokazało 
bardzo ładną I skuteczną grę. 
Ogniwo było drużyną wyrówna- 
ną. Przewaga piłkarzy tarnow. 
skich była bardzo wyrażna w 
ciągu całego spotkania. 

Bramki uzyskali Oprych i Bar- 
wiński po dwie. 

Sędziował Kulczyk ze Stalino- 
grodu. 
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Rapid—Arsena! Londyn 
6:1 (2:1) 

BRUGES (Belgia). — Roze- 
grany w ub. niedziele miedzy- 
narodowy mecz piłkarski po- 
między zeszłorocznym mi- 
strzem Austrii Rapidem a mi- 
strzem Anglii Arsenalem 74- 
kończył się sensacyjnym zwy” 
cięstwem Rapidu 6:1 (2:1). 

Piłkarze austriaccy zagrali 
wprost koncertowo, a ich 
bramkarz Zeman był dla Ans 
glików zaporą nie do przeby= 
cia. 

Atak Rapidu zademonstro+ 
wał doskonałą grę, zwłaszczą 
w drugiej połowie meczu, a o- 
brona Arsenalu nie potrafi'a 
utrzymać napasiników wiee 
deńskich. | 


Sensacyjna porażka Spójni KZPS 


Włókniarz Andrychów 
najlepszy na połmetku 
ligi wojewódzkiej 


Piłkarze krakowskiej ligi 
wojewódzkiej zakończyli wczo- 
raj pierwszą rundę spotkań o 
mistrzostwo trzeciej ligi. W 
przyszłą niedzielę tj. 31 bm. 
piłkarze będą pauzować, roz- 
grywki w drugiej rundzie spot- 
kań o awans do druglej ligi, 
względnie spadek do A klasy, 
rozpoczną się 7 czerwca br. 

Wczorajsza niedziela stała 
pod znakiem spotkań, które 
zadecydowały o prowadzeniu 
na półmetku. Spotkały się tu 
cztery prowadzące w tabeli 
drużyny, które pomiędzy sobą 
rozstrzygnęły walkę o pier- 
wszeństwo. 

Najciekawszym spotkaniem 
był mecz dotychczasowego 
przodownika tabeli — Spójni 
Kraków z zajmującym trzecie 
miejsce Włókniarzem Andry- 
chów. Pomimo iż krakowscy 
gracze micli przewagę własne- 
go boiska nie potrafili spotka- 
nia rozstrzygna.ć na swoją ko- 
rzyść. przegrywając z silnym 
przeciwnikiem w wysokim sto- 
sunku 1:4. Ta niespodziewana 
porażka krakowian przesunęła 
ich na drugie miejsce w tabe- 
li. Przodownikiem tabeli zosta- 
ła drużyna Włókniarza Andry- 
chów, która okazała się nuj- 
lepszą drużyną w pierwszej 
rundzie rozgrywek. 

Dalszą niespodzianką była 
porażka Włókniarza z Chełm- 
ka z Unią Borek. Zwvcięstwo 
to nie poprawiło jednak loka- 
ty Unii, która w dalszym cią- 
gu pozostała na czwartym 
miejscu. Włókniarz Chełmek 
natomiast po przegranej z U- 
nią przesunął się o jedno miej- 
sce niżej i zajmuje ostatecznie 
trzecią pozycję. Swoje miejsce 
w tabeli utrzymała nowohut- 
nicka Stal i Unia Oświęcim, 
remisujac z sobą 0:0. Pomimo 
nicszczególnej końcówki na 
półmetku nowohutniczanie 
grają coraz lepiej i ambitniej 
a dowodem tego są wyniki ja- 
kie ostatnio uzyskują piłkarze 
Stali Nowa Huta. 

Zwyciestwo żywieckiej Sta- 
| i za 


Sobotnie walki półfinałowe 
bokserskich mistrzostw Europy 


Drugi dzień półfinałowych spot- 
kań  pieściarekich o mistrzostwo 
Europr rozpoczelo spotkanie 
Szez6rbakowAa (ZSRR, 3 Vlaeminc- 
kiem (Belgia) Zawodnik radziecki 
z miejsca przystepuje do ataku. 
górując nad przeciwnikiem 
pierwszych chwil walki. Silne clo- 
ay Szezarbakówa robią na Beigu 
wrażenie, toteż idzie om trzykrot- 
nie na deski, a gdy pada po r44 
czwarty gong ratuje go od wcz6Ś- 
niejazej porażki. 

W drugim i trzecim starciu 
Szczerbakóow nadal ntrzęmuje ini- 
cjatywó, atakując zdecydowanie. 
Belg jest ośtrożniejszy, kryje sią 
ezczelniej lecz walczy 2 nadzwy- 
czajną ambicją. Jeet niezwykle od- 
parny na allne ciosy i nie daje 
ele znokautować, Wśróć ozromae- 
go aplauzu publiczności spotkanie 
kończy 4ię jednogłośnie zwycięs- 
twem zawodnika radzieckieza. 

Następną walke stoczył Chychła 
z Rumunem Linca. Obydwaj ror: 
boczynają spotkanie z uwagą. Chy- 
chla punktuje lewą, a w chwile poż- 
alej zaajduje dogodną avtnację do 
ulokowania silniejszego cinan. 

Rumun rewanżuje ale trafiając 
celnie w żołądek Cios ten nie r90- 
bi jednak wrażenia na Chychle. 


a który teraa ladnić kontruje i cel- 


nie trafia Rumuna seriami ude- 
tzeń, : 
W trzeciej rundzie Palak zwie- 
kaza jeGrcze tempo walki, zdobywa 
przewage i aśdziowie jennogłośni6 
ozglaazają żwyciestwo Chvahłv. 
Niezwykle „Jramatyczną walka 
rozegrał Tlezin'(ZSRR) z Reschem 
(Niemcy zachodnie). Pleńciarz ra- 
dzieki czując jeszcze w mieńniach 
walke 2 Pappem był wyraźnie w7- 
czertpanym, nie wykazał tej 
ezybkości, jaką widzieliśmy u nie- 
go w epotkaniu z Wegrem. Resch 
miał wiec ułatwione zadanie Mi- 
mo ambitnej postawy zawodnika 
radzieckiego eelnymi ciosami oala- 
bia Timina. utrzymuje do końca 
Rwą przewagę i wsgrywa spotka- 


nie, 
Mlody nass reprezentant Pie- 
traykowaki napotkał w półfinale 


dlngorękiego Anglika Wellsa. An- 
elik zademonstrował hoka w do- 
hrym wydaniu, wykazując kelet- 
ną technikę walki. Utrzymywał on 
niednświadcznouego Polaka w bez- 
placznej dla siebie odległości I wy- 
gral wysoko na punkty, 

Obrońca tytułu mistrza Europy 
Sjoslin (Szwecja) przegrał walke 
r Wemhoenerem (Niemcy sach.) W 
drugiej rundzie cios Niemca pan- 
walił Sjoelina pa deski. W trzóciej 


rundzie Szwed uzyskuje początka- 
wo przewage. później jednak a!a- 
bnie | spotkanie nieznacznie prze. 
grrwa. 

Zacietą walke etoczył Koutny 
(CSR) z Anglikiem Rartonem, Cze- 
chosłowak po przegraniu pierw: 
szej rundy bezustannie atakuje w 
dwóch nastepnych, wygrywając 
walkę. 

Nasz reprezentant w wadze pól- 
ciężkiej Grzelak atoczył ciekawe 
śpo'kanie z Jegorowem (ZSRR). 
Zawodnik radziecki odznaczający 
się ailnym ciosem atanowił na rin- 
Ku groźnego przeciwnika. Qrzelnk 
utrzymuje walke na dystansie, pin- 
ktując dobrze lewymi prostymi. 
W drugim atarciu Polak jdzie na 
wymiane closów, 7 której wycho- 
dzi zwycięsko. W ostntnim atarciu 
Jegorow zmusił Grzelaka do 
zmniejszenia drstansu pieknie fli- 
niazuja lecz nie potraf; odrohić 
utraronvch w poprzednich siar- 
ciach punktów i walkę przegrywa. 


W tal samoj wahe lepezy teeh- 
niem'e Nle.echkea (NRD) wvynunk lo- 
wal Prirmapa INiemcy zach). 

Popularny  pieśclarz radziecki 
Szńcikaa epotkał nie w półlinale z 
wyeokim postawnrm Jugosłowian '- 
gem Krizmanicem. W pierwezych 


chwilach walki ohydwaj zawodni- 
cy badają awe możliwości, Wresz- 
cie Szocikas bezustannie punktu- 
je przeciwnika. Jugoaslowianiun 
poluja na decydujacy cioa. lecz 
szybki Szocikąa krzyżuje zamiary 
K rizmanica, kilkakrotnie trafia 
celnie i wygrywu walkę zdecydo- 
wanie. 


Niezwykłą ambicje | wole zwy- 
cjestwa wrkazał w wadze ciężkiej 
Wezrzęniak w spotkaniu ze Schrei- 
bhanerem (Niemcy zach.) Polak Już 
w pierwszej rundzie przysiąpił dn 
huraganowega ataku. zaarvpując 
Nicmca celnymi, silnymi ciosami, 


Wapaniałe ataki Polaka widow- 
nia nagrodzila hurazanowviuj o- 
klaskami. Doping publugno- 
ści był tak sliny, Że nikt 
nie alyszal gongu pa pierwazrm 
starniu. Dopiero jańen z aedziów 
punktowych dał znak do przerwa- 
nia walki. 

W arnzim atarciu zawodnik nie 
miecki po silnych cioaach Wegrzy- 
nlaka przeżywa wiele krytycznych 
momentów. W ostatnim starciu n- 
bytwaj ZzACodGnicy mĄ Zieczini 
szalonym tempem w poprzednich 
rundach, Wegrzymiak jelnak nadal 
atakuje wygrywając wysoko na 
punkty. 


li nad Kolejarzem Nowy Sącs 
nie poprawiło tej drużynie lo- 
katy, tak że zajmuje oma osta» 
tecznie szóste miejsce. Prze» 
grana jednak Kolejarza Nowy 
Sącz przesunęła tę drużynę z 
ósmego na dziewiąte miejsce. 
Dobrze zakończyli pierwszą 
rundę rozgrywek piłkarze Unii 
Kraków, wygrywając z dość 
słabym przeciwnikiem -Ko!œ= 
jarz Wieliczka; dzięki temu 
Unia zajęła 8 miejsce. Graig 
ce bez większych szans druży= 
ny Kolejarza Wieliczka i Spój- 
ni Nowy Targ utrzymały się 
na zajmowanych ostatnich po- 
zycjach. Drużyny te przyno- 
szą od samego początku spote 
kań o mistrzostwo trzeciej li- 
gi pewne punkty swoim prz% 
ciwnikom — dobrze by było 
jednak, aby  dwutvgodniowa 
przerwa pomogła nieco pilka- 
rzom z Wieliczki i Nowczo 
Targu, aby lepiej wystartową= 
ll oni do dalszych rozerywe«. 

A oto wyniki wczorajszych 
spotkań: 

SPÓJNIA Kraków — 

WŁÓKNIARZ Andrychów © 

1:4 (0:2) 

W spotkaniu tym -~ andry- 
chowscy Włókniarze byli lep- 
si, wvgrali zasłużenie. Jedyną 
bramkę dla gospodarzy uzy- 
skał BRudziakowski. 


SPÓJNIA Nowy Targ — 
SPÓJNIA Bieżanów 0:1 (0:0) 


STAL Żywiec — KOLEJANZ 
Nowy Sącz 3:0 (1:0) 
Spotkanie to Stal wygrala 
zdecydowanie, górując w prze- 
ciągu całego meczu nad ko'e- 
jarzami. Bramki uzyskali Wł- 
ktor 2 i Saszkiewica. 


UNIA Kraków — KOLEJARZ 
Wieliczka 5:0 


Krakowianie wykorzystali 
sporo dogodnych sytuacji pod- 
bramkowych — wygrali spot- 
kanie zasłużenie. 

UNIA Rorck — WŁÓKNIARZ 
Chelmek 2:0 (0:0) 


Do przerwy gra była wyrów= 
nana, po zmianie pól stroną â- 
takujacą są gospodarze. którzy 
zdobyli bramki przez Masclke. 


UNIA Oświecim — STAL 
Nowa Huta 0:0 


1. Włókn. Andr. 11 18 22:10 
2. Spójnia Kr 10 18 44:14 
3. Włókn. Cheł. 11 16 22:J1 
4. Unia Borek 11 14 20:19 
5. Stal N. H. 11 13 12:7 
6. Stal Żywiec 11 12 24:78 
2. Spáinia Bież. 11 11 18:70 
gR. Unia Kr. 11 9 208 
£. Kol N. 8. 10 8 10:13 
10. Unia Ośw. 11 8 12:24 
11. Kolejarz W. 11 4 12:33 
12. Spólnia N. T.11 1 4:30 


Kajakowe Górskie 
Niistrzostwa Polski 


na Dunajcu 


W dniu wczorajszym, licznie 
startujący w tegorocznych Gór- 
skich Mistrzostwach Polski na 
Dunajcu zawodnicy  przepłyneil 
pierwszy etap trasy z Nowego 
Targu dv Szczawnicy. Etap. ten 
był bardzo trudny i wymagał 
al startujących dobrej znajomo, 
ści techniki kajakowania i naie. 
żylego przygotowania kondycyje 
nego. 

Dokładne wyniki = mistrzostw 
podamy w najbiiższym numerze 
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Piłkarskie rozgrywki pod znakiem remisów i dwóch niespodzianek 


Unia i Gwardia wyszły obronną ręką 
Z trudnych spotkań ligowych 


Wczorajsze rozgrywki pierwszej ligi stały pod zna- 
kiem dwóch spotkań Unii z OWKS-em w Krakowie i 


[.erwsze zwycięstw 
„beniaminka” 


Budowlani Opole — 
Budowlani Gdańsk 1:0 (1:0) 


BUDOWLANI GDAŃSK: Gro- 
nowski (Podrygus), Korynt, 
Kamzela, Lenz, Kaleta, Miksa, 
Kupcewicz (Kurz), Kokot, Ba- 
ran, Goździk, Świstak. 

BUDOWLANI OPOLE: Basz- 
klewicz, Wojtkiewicz, Kanla, 
Skromkiewicz, Rogowski, Mru- 
czyński, Mielniczek, Cichy, Klik, 
Żabicki-Słysz. . 

Obydwie drużyny dążyły do 
zdobycia cennych dla nich punk- 
tów. Więcej szczęścia miala je- 
dnak drużyna gości, która już 
w 6 min. zdobyła jedyną zwy- 
cięską bramkę w tym meczu. W 
pierwszej polowie gry lekką 
przewagę mieli Budowlani z O- 
pola. gra częściej toczyła się pod 
bramką gdańszczan. Ci osiatni 
byli stanowczo zbyt powólni, za 
dużo kombinowali wszerz i zwle- 
kali z oddaniem strzału. Dobra 
gra gdańskiego bramkarza — 
Gronowskiego w kilku wypad- 
kach uratowala gospodarzy od 
utraty dalszych bramek. W o- 
bronie na dobrą notę zasłużył 
sobie jedynie Korynt. Opolanie 
górowali do przerwy nad gospo- 
darzami w pierwszym rzędzie 
szybkością, nie bawili się w za: 
wiłe kombinacje, dużo strzelali. 
Większość tych strzałów bla 
niecelna. Dobrze grała obrona 
Opolan z Kania na środkowej 
pozycji. 

Po przerwie przebieg gry u- 
leg! radykalnej zmianie. Gospo- 
darze chcąc za wszelką cenę 
mecz wygrać, zagrali o całą kla- 
sę lepiej niż w pierwszej polo- 
wie. Atak kombinował dużo skla- 
dniej i stale gościł na przedpolu 
opolan. Dobry bramkarz Budo- 
wlanych z Opola miał kilkakrot- 
nie okazję do popisania się. Wie- 
kszość strzalów gdańszczan ra 
ziła jednak swą niecelnością. W 
przeciwieństwie do gospodarzy 
goście po przerwie prowadzili 
grę wybitnie defensywną, całą 
linię pomocy cofnięto do tylu, 
niejednokrotnie nawet linia ata- 
ku gościła pod własną bramką. 
Grając na utrzymanie wyniku 
opolanie wielokrotnie ratowali 
się wybijaniem piłki poza boisko. 

W ogólnym przekroju spotka- 
nia drużyną lepszą byli Budo- 
wlani z Gdańska, jednak indo- 
lencja strzałowa ich napastni- 
ków nie pozwoliła im na zdoby- 
cie bramki. 


Już w 6 min. pada rozstrzygnię- 


cie, gdy Żabicki strzela na bran- 
kę. Piłka odhija się od spodu 
poprzeczki | wpada do siatki. 
Druga połowa meczu to okres 
nieustannej przewagi 
szczan. Baran, Goździk, Kokot 
co chwilę mają okazję do popra- 
wienia wyniku, strzały jednak 
padają łupem dobrze broniącego 
Paszkiewicza lub przechodzą 
nad poprzeczką. Najczynniej- 
szym graczem na boisku był Go- 
ździk. potem jednak został do- 
kładnie obstawiony przez opo- 
lan. Opolanie cofają calą druży- 
nę do obrony a gdańszczanom 
trudno przebić się przez ten mur. 
Sędziował Czapski z Wrucła- 
wia. 
Widzów ok. 12 tys. 


gdanń- 


| 


(Popisowa gra ataków Unii i OWKS 


OWKS — Unia 3:3(3:2) 


OWKS: Pajor, Durnłok, Ka- 
szuba, Hejosz, Grzywocz (Ja- 
cek), Strzykalski, Kroczek, U- 
znański, Piechaczek. Glajcar. 


UNIA: Wyrobek, Bomba. Bar- 
tyla, Gebur, Suszczyk, Siekiera, 
Mateja, Pieda, Atszer, Cieślik, 
Kubicki. 


Nareszcie dobry mecz. Mimo 
kanikuły drużyny rozegrały trzy 
czwarte spotkania w szybkim 
tempie, a mecz stał pod znakiem 
ładnych akcji ofensywnych obu 
ataków, a ponieważ i strzałów 
widzieliśmy sporo — zebrana 
pubiiczność nie mogła narzckać 
na brak emocji. 


Ambitnie jak zwykle walcząca 
drużyna gospodarzy miała w su- 
mie więcej z gry | zasłużyła na 
zwycięstwo różnicą jednej bram- 
ki. Zwycięstwo było zresztą do 
osiągnięcia, gdyby młodzi z2- 
wodnicy wojskowi więcej wie- 
rzyli we własne siły i wyzbyli 
się poczucia niższości wobec 
przeciwnika. 


Ład panujący w drużynie 
OWKS-u w okresie powodzenia 
ulegał rozprężeniu, kiedv przeci- 
wnikowi udało się strzelić bram- 
kę i trzeba bylo długich minut, 
zanim zawodnicy OWKS-u po- 
trafili opanować swoje nerwy. 

Tylko dzięki swojej nerwowo- 
ści obrona gospodarzy popołu'ła 
kilka błędów, które — trzeba tu 
przyznać — przeciwnik umiał 
momentalnie wykorzystać. Pajor 
nie był bez winy w drugiej i 
trzeciej bramce, ale kilkakrotnie 
popisał się ładnymi paradami. 
Za ambicję wyróżnić trzeba calą 
drużynę wojskowych, a nai!leniej 
w tym spotkaniu wypad! S!trzy- 
kalski w pomocy i lewa struna 
ataku. 

W Unii również w obronie 
zdarzały się dość częste błędy, 
a poza tym linia ta wkraczala w 
akcje zbyt ostro, toteż dwa rzuty 
Karne były efektem tego rodzaju 
gry. 

Jak w OWKS-ie tak i w Unii 
najlepszą częścią drużyny był a- 
tak, kombinujący szybko i spra- 
wnie, a w szczególności trójka 
Alszer, Cieślik i Kubicki. Gra i 
strzały Cieślika mogły zadowolić 
najwybredniejszych zwolenników 
pilki nożnej, a Alszer i Kubicki 
dzielnie mu sekundowali. 


PRZEBIEG SPOTKANIA: 

OWKS z miejsca przeprowa- 
dza kilka szybkich i zdecydowa- 
nych ataków. Strzał Piechaczka 
broni nakrywką Wyrobek, a po- 
zostałe mijają cel. 

W 9 min. Piechaczek pięknie 
przerywa się przez obronę, ale 
podcięty z tyłu pada na ziemię. 

Rzut karny pewnie egzekwuje 
Durniok. 

Po kilku zmiennych atakach 
dalekie podanie Kubickiego 
przejmuje Cieślik | momentalnie 
strzela ostro pod poprzeczkę, 
przy czym Pajor ani drgnął. 

OWKS atakuje w dalszym ci3- 
gu, strzela Kowal. a za chwilę 
Uznański bezskutecznie. Ślązacy 
stosują długie podania i przerzu- 
ty i stwarzają sobie doskonale 
sytuacje podbramkowe. 

W 29 min. po rzucie z rogun 
Pajor mija Się z piłką i Mateja 
strzałem z bliska zdobywa pro- 
wadzenie dla Unii. 

Końcówka pierwszej części 
gry należy do gospodarzy. — 
Strzela Piechaczek i Glajcar, a- 
le Wyrobek broni. 

Wreszcie w 40) min. znowu za 
faul na Piechaczku- sedzia dy- 
ktuje rzut karny, a Durniok e- 
gzekwuje go bezapelacyjnie. 

Wreszcie w 43 min. gry po 
dośrodkowaniu Kroczka — Pie- 
chaczek pięknym woleiem strze- 
la trzecią bramkę dla swych 
barw. 

Po zmianie pól mimo upalu 
tempo nie słabnie, a zmienne i 
szybkie ataki dostarczają zebra- 
nej publiczności wiele emocji. 
Strzela Kubicki tuż obok slp- 
ka, a za chwile już gorąco ped 
bramką Wyrobka. Strzela Glaj- 
car, a w następnej minucie re- 
wanżuje się dwukrotnie Cieślik, 
przy czym Paior popisuje się 
pięknymi paradami. 

W 3I min. po ładnej akcji na- 
padu Unii Cieślik strzela płasko 
— piłka odbija się od słupka, a 
potem od Pajora i wpada do 
siatki. 

Od tego momentu zawodnicy 
opadają z sił i tempo wybitnie 
słabnie. Ślązacy lepiej wytrzy- 
mują kondycyjnie spotkanie i 
częściej goszczą na polu karnvm 
kospodarzy, ale obrona i Paior 
pracują sprawnie j nie dopu- 
szczają do zmiany wyniku. 

Sędziował poprawnie * Frącz- 


kowski z Wrocławia. Widzów ck. 
6 ji 

.S. W zrozumieniu potrzeb 
szkoleniowych sędziów piłkar: 
skich kierownictwo 
przydzieliło dodatkowo 480, 
miejsce siedzących dla Kraknw- 


skiego Kolegium Sędziów. Kræ ' 


ten witamy z uznaniem i jeste- 
śmy przekonani, 


OWAKS-u. 


PZK > 2 P SE 


OWKS-u | 


że pozostałe | 
kluby piłkarskie pójdą w ślad i 


Gwardii 


z CWKS-em w Warszawie. Od wyników 


tych zależał układ czołówki ligowej. W wypadku poraź= 
ki Unii na pierwsze miejsce mogła wyjść Gwardia kra- 


kowska o ile udałoby się jej wygrać w Warszawie. 
Wszystko jednak pozostało bez zmian. 
jak i Gwardia uzyskały w 


Zarówno Unia 


spotkaniach z drużynami 


wojskowymi wyniki remisowe, wobec czego nadal U- 


nia utrzymała prowadzenie wyprzedzając 


dwoma punktami. 


z 


Pajor wybiegiem wyjaśnia grożną sytuację pod bramką 


OWKS, zbierając piłkę z nóg Alszera. 


+= GA M 


Nastławiona na obronę 


Gwardia remisuje w Warszawie 
CWKS — Gwardia 0:0 + 


GWARDIA: Jurowicz, Szyme- 
czko, Snopkowski, Ślizowski, Ta- 
lik, Jędrys, Kotaba, Jaskowski, 
Kościelny, Rogoza, Mordasski. 


CWKS: Szymkowiak, Zieliń- 
ski, Orłowski, Budziński, Wie- 
czorek, Bieniek, Pulikowski, Jan- 
kowski, Szymborski, Gogolew- 
ski, Olejnik. 

W 57 min. gry Gamaj zamie- 
nił Kościelnego, a 5 min. póź- 
niej Jerominek Gogolew- 
skiego. 

Sędziował 
Stalinogrodu. 

Krakowianie wystąpili bez 
swych asów atutowych Flanka, 
Szczurka i Kohuta. W tym stanie 
rzeczy nic też dziwnego, że tre- 


dobrze Cober ze 


Seria porażek Ogniwa trwa nadal | 


Gwardia W-wa — Ogniwo Kraków 2:1 (2:0) 


GWARDIA: Stefaniszyn, Och- 
mański, Maruszkiewicz, Markow- 
ski, Hodyra, Zientara, Olszewski, 
Brzozowski, Hachorek, Wiśniew- 
ski, Baszkiewicz. 

OGNIWO: Hymczak, Gędłek, 
Mazur, (Słaboszewski), Glimas, Pa- 
wlikowski, Korzeniak, Gołąb, Raj- 
tar, Wilczkiewicz, Radoń, Wa- 
wrzusiak. 

Gwardia warszawska była pod 
każdym względem lepsza i powin- 
na to spotkanie wygrać w dużo 
wyższym stosunku. Przy lepszych 
warunkach fizycznych gwardziści 
górowali startem, szybkością — 
wygrywali nieomal wszystkie po- 
jedynki, przy górnych piłkach, a 
zaimponowali ambicją i silną wo- 
lą zwycięstwa. 


Pierwsza bramka dla Gwardii 


Błęd obrony Ogniwa wybkorzystał przytomnie. prawoskrzy- 
dłowy gwardzista Olszewski i posłał piłkę do siatki obok nic- 


gdecydowancygo Hymczaka. 


Najsłabszym punktem Gwardii 
był Śtefaniszyn w bramce. Wy- 
puszczając kilka razy piłkę z rąk 
a: SA a do grożnych sytua- 
cji podbramkowych — których na 
szczęście dla niego przeciwnik nie 
potrafił wykorzystać. 

Trio obronne dość łatwo dawa- 
ło sobie radę — z anemicznym a- 
rakiem Ogniwa — a pomocnicy 
wydatnie wspierali i obronę i a- 
tak. 

W” napadzie gwardzistów szcze- 
gólnie groźni byli obaj skrzydło- 
wi, którzy stworzyli swym kole- 
gom na środku ataku wiele do- 
godnych sytuacji podbramkowych. 
Trójka środkowa wypadła już dużo 
słabiej i zawodziła w sytuacjach 
podbramkowych. Przy większym 
Opanowaniu nerwowym na polu 
karnym przeciwnika — gwardzi- 
ż mogli ten mecz wygrać wyso- 

o. 

Gospodarze zagrali bodaj naj- 
słabszy mecz w sezonie. Szkol- 
nych błędów popełniono bez liku. 
Najcięższym Pem było to, że 
lżejsi i niżsi wzrostem zawodnicy 
Ogniwa pozwolili sobie narzucić 
grę półgórną, która właśnie odpo- 
wiadała przeciwnikowi. W ciągu 
spotkania — nie było widać na- 


wet usiłowania stosowania gry 
przyziemnej. Dodajmy do tego 
słabszy start — brak krycia i 
szybkości a znajdziemy przyczynę 
porażki. 

Hvmczak interweniował kilka- 
krotnie z powodzeniem — ale 


druga bramka obciąża wyłącznie 
jego konto. Trójka obronna cięż- 
ko pracowała — odpierając ciągle 
ponawiane ataki gwardzistów — 
ale i tu liczne błędy nie skonczy- 
ty się katastrofą tylko dzięki ner- 
wówości napastników Gwzrdii. 
Pomocnicy, a szczególnie Pa- 


wlikowski grali bardzo ambitnie, 
niedokładnie. W araku zadowolił 
tylko Radoń, z którym obrona 
gości miala najwięcej kłopotu. 
PRZEBIEG GRY 

Od początku w drużynie Ogni- 
wa nic się nie klei, a podania są 
niecelne. Korzystają z tego gwar- 
dzisci, przejmują inicjatywę i pra- 
wie bez przerwy goszczą na poło- 
wie Ogniwa. 

Ciągle ponawiane ataki Gwar- 
dii przynoszą wreszcie rezultat. 

W 30 min. Olszewski przedzie- 
ra się przez obronę gospodarzy i 
posyła piłkę do siatki obok bezra- 
dnego Hiymczaka. 

Jedną z nielicznych akcji napa- 
du Ogniwa Wilczkiewicz kończy 
główką ale Stefaniszyn broni pe- 
wnie. 

W 39 min. Baszkiewicz wyko- 
rzystuje przytomnie bląd Hym- 
czaka i strzela do pustej bramki. 

Po zmianie pól gwardziści prze- 
wążają w dalszym ciągu. 

W 11 min. Hymczak ratuje w 
ciężkiej sytuacji, a za chwilę bom- 
ba Baszkiewicza przechodzi o cen- 
tymetry od celu. 

Po kilku jeszcze atakach gwar- 
dzisci decydują się na grę na u- 
trzymanie wyniku i przechodzą 
do defensywy. 

Ogniwo teraz przeważa i ataku- 
je bez przerwy, ale przez gąszcz 
nóg na polu karnym Gwardii pił- 
ka nie może trafić do siatki. 

Dopiero w 27 min. Korzeniak 
jest szczęśliwym strzelcem jedy- 
nej dla Ogniwa bramki. 

Dalsze wysiłki gospodarzy nie 
dają już rezultatu. 

Sędziował bardzo słabo p. Hand- 
ke z Poznania. Poza sporą ilością 
błędów przeoczył on dwukrotnie 
„rękę na polu karnym Gwardii. 
Widzów około 5 tys. A.G 


ner gwardzistów Matias nastawil 
swój zespół na grę wybitnie de- 
fensywną. Kotaba cofnął się do 
tyłu i grał cały prawie czas trze- 
ciego pomocnika. W ten sposób 
udało się krakowianom wywieźć 
jeden cenny punkt z Warszawy, 
co nie było rzeczą bynajmniej 
łatwą. Inna sprawa, że przy sła- 
bej niedzielnej grze wojskowych 
krakowianie nawet w tym zesta- 
wieniu mogli się pokusić o zwy- 
cięstwo, lecz nastawienie z 
góry na defensywę nie pozwoliło 
na powiększenie dorobku bram- 
kowego. 

Jedynie Mordarski próbował 
swych zdolności strzeleckich, 
przy czym raz w 44 min. gry 
o malo co jego strzał nie zakoń- 
czył się sukcesem. Gdyby nie 
przytomna obrona Szymkowiaka, 
bvć może, że gwardziści wynie- 
śliby z boiska stołecznego wy- 
graną. 

Jeszcze raz Gamaj miał stu- 
procentową sytuację w 65 min., 
ale nie potrafił strzelić z powie- 
trza półwysokiej piłki podanej 
mu przez Rogozę. 

CWKS wobec gry defensywnej 
Gwardii został wytrącony z ude- 
rzenia, a uparte trzymanie się 
ofensywy wojskowych środka ho- 
iska nie pozwoliło na wykorzy- 


stanie dobrze spisujących się 
skrzydłowych  Pulikowskiegpo i 
Olejnika. 


Na ogól gra stała na słabvm 
poziomie, a przyczynił się do te- 
go przede wszystkim upał, od- 
bijający się niekorzystnie na 
kondycji zawodników obu dru- 
żyn. 

Widzów 5 tys. 


gwardzistów 
ę w 

W pozostałych spotkaniach 
zanotowaliśmy dwie  niespo- 
dzianki. Pierwszą była poraż- 
ka Ogniwa Kraków na swoim 
boisku z warszawską Gwar- 
dią, drugą pierwsze zwycięstwo 
Budowlanych Opole odniesione 
w Gdańsku nad tamtejszą dru- 
żyną. 

Kolejarz poznański zremiso* 
wał w Radlinie, a Ogniwo By- 
tom wygrało z Budowlanymi 
Chorzów 3:2. 

Po tych spotkaniach sytua- 
cja w pierwszej lidze przed- 
stawia się następująco: 

1. Unia Chorzów 7 13 17:8 


2. Gwardia Kr. 7 11 15:8 
3. CWKS W-wa 7 8 13:9 
4. Budowlani Ch.7 8 14:12 
5 OWKS Kr. 7 8 15:14 
6. Kolcjarz P. %+77094:9:8 
7. Ogniwo Byt. 7 7 8:9 
8. Gwardia W-wa 7 7 7:10 
9. Ogniwo Kr 7 5 7:10 
10. Górnik Radlin 7 A 8:15 
11. Budowl. Gd. 7 3 4:38 
12. Budowl. Opole 7? 3 8:15 


Ogniwo Bytom — 
Budowlani Chorzów 
3:2 (2:1) 


RUDOWLANI: Hajduk, (Pis- 
kal). Król, Janduda, Kararński, 
Wieczorek,  Gajdzik,  Powała, 
Januszek, Muskała, Fogelsteller, 
Glanc. 

OGNIWO: Horn, Olejniczak, 
Lelonek. Cichoń, Narloch, Kau- 
der, Wiśniewski, Więcek, Kemp- 
ny, Buczma, Szarzyński. 

Ogólnie spodziewano się zwv« 
cięstwa zespołu Budowlanych 
Chorzów, który ostatnio kroczył 
oc zwycięstwa do zwycięstwa, 
gdy tymczasem Ogniwo po sla- 
bych meczach ulegalo swoim 
przeciwnikom. Doszło jednak d3 
niespodzianki. Ogniwo zwycię. 
żyło i to zupełnie zasłużenie. 

Pierwsze minuty pojedynki 
dwóch śląskich drużyn pierwszo- 
ligowych nie zapowiadają cieka- 
wej gry. Zawodnicy poruszali 
się niezbyt żywo, piłka nie zawe 
sze wędrowała do adresata. Tyl- 
ko wypady Kempnego, aibo nie. 
udane bomby Januszka na bram: 
kę Horna wprowadzały ożywie- 
nie w monotonne wydarzenia. W 
miarę upływu czasu gra stawała 
się jednak coraz ciekawsza. 
Końcowa faza meczu stała na 
zadawalajacym poziomie. Do 69 
min. Ogniwo prowadziło 3.1 
i zdawało się, że na ich korzyść 
posypie się jeszcze więcej bra- 
mek. Napastnicy bytomscy kom: 
binowali bardzo ładnie, wycho. 
dzili często na pozycje i strzelalł 


celnie. Niedyspozycja obrońców 
oraz niezręczna interwencją 
Horna umożliwiły Budow!anym 


zdobycie drugiej bramki. © 

Bramki zdobyli w 17 min. 
Narloch z rzutu karnego, w 35 
min. PU GOT 1 37 min. 
Buczma, 52 min. Wiśniewski, 63 
min. Januszek. 
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Stefaniszyn był szybszy... 


Stefaniszyn był szybszy od Rajtara i zlikwidował niegrożng 
_ resztą sytuację pod bramką Gwardii, 


SF, 4 


PILKARZ 


Nr 21 (285) 


Największą rewelacją bokser- 
skich mistrzostw Europy był 
młody nasz pięściarz Leszek 
Drogosz, który w drodze do fi- 
nalu pokonał kolejno Miednowa 
(ZSRR), Van der Keere'a (Bel- 
gia) i Ambrusa (Rumunia). 
Na zdjęciu Drogosz lokuje je- 
den ze awych prostych na szczę: 
ce Belga Van der Keere. 


W atmosferze 
przyjaźni 
i braterstwa 


mistrzostwa Europy w 
1 Lboksie cechowała w rin- 


| 


gu twarda, nieuatępliwa 
walka. Lecz walka ta nace- 
chowana była wzajemnym 
szacunkiem i toczyła 8ię w 
atmosferze przyjaźni i bra- 
terstwa między narodami. 
Ta przyjazna atmosfera mi- 
strzostw jest odbiciem po- 
lityki pokoju, braterstwa i 
przyjazni między naroda- 
mi, którą prowadzi Zwia- 
tek Radziecki, Polska Rzecz- 
pospolita ludowa i kraje 
demokracji ludowej, 

Jert ona odbiciem powsze- 
chnego wśród naszego apo- 
łeczeństwa dążenia do u- 
mocenienia pokoju, do bra- 
terskieh stosunków z naro- 
dami świata miłującymi po- 
kój, do twórczej pracy na 
dalszym rozkwitem ojczyz- 
ny. 
Mistrzostwa Europy sta- 
ły się w tych warunkach po- 
ważnym czynnikiem dalsze- 
gi zbliżenia się 1 brater- 
stwa młodzieży różnych na- 
rodów. Gdy minęła pierw- 
sza gorączka, mistrzostw, 
gdu walki odbywały się już 
tylko w godzinach wieczor- 
nych, sportowcy wykorzy» 
stali wolny czas na spotka- 
nia towarzyskie, na wzajem- 
ne poznawanie się. Polacy 
na zaproszenie pięściarzy 
fińskich złożyli wizytę bok- 
geram Finlondii. Zawodnicy 
szkoccu prowadzili pzy po 
mocy tłumacza dlugie rozmo- 
wy z Węgrami a Belgowie 
skwapliwie wypytywalt się 


arszawa przeżywała gorące dni. 

Skwar jak w lipcu lub sierpniu roz- 
palał domy, chodniki i ulice, upał osła- 
biał ludzi. wolniej niż zazwyczaj spie- 
szących po rozżarzonych ulicach do 
swych zajęć i szukających cienia. 


Ale żar nie mógł osłabić ani na chwi- 
lę zapału, entuzjazmu i podziwu jaki 
ogarnął wszystkich mieszkańców stoli- 
cy i całego kraju po imponujących, pie- 
knych sukcesach naszych pięściarzy. W 
Hali *-Mirowskiej tylko przez pierwsze 
dwa dni panowała znośna temperatura. 
Od środy mimo polewania wodą beto- 
nowej nawierzchni, panował upał nie- 
samowity. A już piekielny żar wyciskał 
strumienie potu z ludzi gdy zapalano 
olbrzymie reflektory, przy których fil- 
mowano najciekawsze walki. Właściwie 
powinno się sfilmować wszystkie poje- 
dynki i dać możność oglądania ich wszy- 
skim sportowcom polskim, którzy nie 
mogli widzieć tych wspaniałych walk, 
pokazać triumf polskich i radzieckich 
pięściarzy całej Europie, pokazać jak 
walczą Polacy, bokserzy radzieccy, za- 
wodnicy państw demokracji ludowej i 
najlepsi pięściarze z krajów kapitalistv- 


„,cznych. Dla dobra sportu, dla uwiecz- 


nienia walk w Fali Mirowskiej i prze- 
kazania ich setkom tysięcy entuzjastów 
boksu i ludziom, którzy teraz dopiero 
zainteresowali się tą piekną dziedziną 
sportu, sześć tysięcy widzów wypełnia- 
jących szczelnie podczas każdorazowej 
serii walk piękną hale Gwardii, zniosło- 
hy cierpliwie dodatkowy żar reflekto- 
rów. 

Z wysuszonych upałem gardeł raz po 
raz wyrywały się okrzyki zachwytu 1 
entuzjazmu.  Skandowano nazwiska 
Drogosza, Antkiewicza, Kruży, Bułako- 
wa, Szczerbakowa, Rumuna Lincy i Wę- 
gra Juhasa. Huragan oklasków nagra- 
dzał potężne ciosy Z.asuchina i Szczer- 
hakowa, celne proste Drogosza i Pie- 
trzykowskiego, piene uniki Francuza 
Hamia i Niemca Basela. które jednak 
nie zdały się na nic wobec licznych i 
skutecznych ciosów Kruży i Kukiera. 
Huragan oklasków i potężny okrzyk ra- 
dości zrywał się gdy po skończonych 


Publiczność. ezczel- 
nie wypełniająca 
wazystkia miejsca w 
Hali Mirowakiej to w 
większości mieszkań, 
cy Warszawy, Piare- 
me „w większości", 


Po dwóch ałabszych rundach w walee 
wia) nasz pięściarz w wadze lewkośredniej 
przeszedł w trzeciej rundzie do zdecydowanej ofensywy, zdo- 
bywająe wysoką przewagę. Tuż przed gongiem sekundant ju- 


gosłowiański wobec miażdiącej przewagi 
ring ręcznik, poddając Pavlica. Na zdjęciu końcowy fragment 


kolegów radzieckich o ich 
metody treningu. 

W ringu pięściarze wal- 
czyli nieustępliwie, lecz gdy 
zabrzmiał końcowy gong 
znów  pogłebiała się ich 
przyjaźń, Niezwykle gorąca 
przyjęła publiczność gest 
Antkiewtcza, który po walce 
z Jengibarianem goraco po- 
aratulował mu zwyciestwa. 
Również gorąco przyjeła wi- 
downia fakt, gdy Węgier 
Juhas oranz Fin Niininuori 
po zakończeniu zaciętego 
spotkania serdecznie się us- 
maneli, 

Ta atmosfera poołębienia 
przyjaźni ; braterstwa m'ę- 
dzy narodami, to atmosfera, 
w której rosnie i wychownie 
się młodzież ZSRR ; krajów 
demokracji ludowej. Atmoa- 
fera. sprzyjająca nagłehienin 
wepółpracy narodów w wal- 
ce o pokój. 


„akiaza WKKFP. 


bo prócz wacazawian 
aporą cześć widzów 
stanowią również 
przybysze za wszysti- 
kich niemal zakat- 
ków kraju. Przybyli 
do Warszawy sędzio- 
wie | dzialacze apar. 
tu  pieściarakiego x 
wazyadtkich prawie 
województw, stawili 
się aktywiści aporta- 
wi | zawodnicy 7 naj- 
wiekazym »nalntereso- 
waniem śledząc prze. 
bieg poszczególnych 
walk, 

W czasie jednej 3 
przerw między wal- 
kami apotkaliśmy 
przy atoiaku z napoją- 
mi chładzącymi, ken- 
sumowanymi w n- 
gromnych ilościach 
ze wzgledu na pani- 
jące upały  kilkn 
dwialaczy sekcji pie- 
ściąrakiaj krakow- 
„NA 
gorąco' zanotowali8, 


mr wiece pare uwag Í 
opinii o X mietrzo- 
atwach Europy, któ- 
re w skrócie podaje- 
my poniżej. 
„Plęściarze polscy 
j radzieccy są najle- 
piej przygotowani — 
zaczyna rozmową wl- 


ceprezes sportowy 
KL. BOGDANO.- 
WICcz. — Te rzuca 


się Od razu w OCZY, 
kledy ekserwuje się 
walki reprezentantów 
ZSRR i Polski, 
Wszyscy 2 niech mają 
świetną kondycję. u 
wszystkich widać do- 
bre wyszkoiunia te- 
chniezne I taktyczne. 


świadczy a tym 
nie tylko szalony on- 
tuzjazm. wybuchają- 
cy wtedy, gdy na 
ring wchodzą zawod- 
nicy radzisccy | pol- 
sey ale przede wszyst. 
kim cały szersą rwy- 
eięstw | sukcesów, 


+ 
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Polscy pięściarze zwyciężają 


Polaka, 


walki Pietrzykowskiego z Pavlicem. 


I niezapomnianych dni 
w Hali Mirowskiej 


walkach speaker wymieniał nazwiska 
zwycięzców, nazwiska Antkiewicza i 
Jengibariana, Szczerbakowa i Chychły, 
Pietrzykowskiego i Tiszina, który od- 
niósł swój największy sukces życiowy 
zwyciężając dwukrotnego mistrza olim- 
pijskiego i dwukrotnego mistrza Euro- 
py Pappa, Grzelaka i Jegorowa. Długo- 
trwałymi oklaskami nagradzano zwycie- 
stwa Węgra Juhasa nad doskonałym 
pięściarzem szwedzkim Ahlinem, Rumu- 
na Linca nad Krocakiem i nokaut Nil- 
nivuori, pierwszy nokaut w mistrzost- 
wach. 

Uznanie znawców boksu wzbudziła 
ćwierćfinałowa walka „kogutów“  Ir- 
landczyka Mac Nally ze Szkotem Smil- 
lic, której zwycięzca = Mac Nally za- 
kwalilikował się do półfinału, gdzie 
walczył ze Stiepanowem. 

Ale nie tylko skandowano nazwiska 
zwycięskich bokserów, nie tylko ich 
wysiłek nagradzano oklaskami. Obfitą 
porcję braw otrzymał Sztam, a brawa- 
mi tymi wyrażano uznanie ji podzięko- 
wanie naszemu  opiexunowi polskich 
bokserów za należyte przygotowanie 
chłopców do tego wielkiego egzaminu 
sprawności i siły polskiej pięści, do 
bokserskich mistrzostw Europy. Okla- 
aki były dla Sztama cenną nagrodą, ale 
cenniejszą była postawa naszych pięś- 
ciarzy, ich bojowość i taktyka, odwaga 
i przezorność, umiejętne rozłożenie sił 
i zdyscyplinowanie, słowem to wszyst- 
ko co składa się na sukces, na zwycię- 
stwo. 

Zwycięstwo Stefaniuka nad mistrzem 
olimpijskim Hamalainenem było w du- 
żej mierze zasługą Sztama, który już 
na obozie przewidując możliwość ze- 
iknięcia się polskiego pięściarza z Fi- 
nem, walczącym z odwrotnej pozycji, 
zachęcał Stefaniuka do jak najliczniej- 


~n~ 


Krakowscy działacze pięściarscy 
o mistrzostwach Europy 


edniselonych przez cji ludowej. u któ- 
Polaków í pięściarzy rych znać wielkie pe- 
ZSRR. stopy. 

Zwycięstwa zawed- — A aedziowie — 


ników polskich napa- 
wać nas mogą słus2- 


rzneamę jeszcza jed. 
no pytanie, wiedząc, 


ną dumą. Dewodzą że ob, Bozgdanawicz 
one. że dzięki opiece to przecież jeden z 
jaką roztacza nad najlepszych krakow- 


sportem nasze pań-  aLi-h arhitrów pie- 


stwo ludowe pięścia- ściarskich, 

rze polscy wciąż ro- — Niestety. nie da- 
bią dalsze postęPY,  „„wnują poziomowi 
stale tei mistrzostw.  Sędzie. 
swoje umiejętność l rowad: 
uzyskują coraz te MA KA Taed 


zbyt nierówne, ed- 
chylenia w punkte- 
ckich najbardziej po- waniu były zbyt gu- 
dobeja mi się: Bula- że. pomyłki częste, 
kow, Miećnow, rewe- Szczególnie ,wyrół- 
lacyjny Tiszin oraz nlio” się w tym kil- 


lepsze wyniki. 
Z pięściarzy radzie- 


Szczerbakow, Z Po- ku arbitrów z pańttw 

laków za najlepszych zachodnich, 

uważam:  Dregocza. 

Stefaniuka, Krułżę I Zast. sm! arej 

Chychię. Sekcji PieściaT: 
Deskonale spisa- akiej Krakowskiego 


WKKF. many nieg. 
dyś pięciarz MOGBZ- 


li się także zzwołni. 
ey państw demokra- 


s Pavlicem (Jugosla 
Pietrzykowski, 


szucił na 


szych sparringów z leworekim Niedź- 
wieckim. Efektem tych treningów był 
największy sukces życiowy Stefaniu- 
ka, zwycięstwo nad Hamalainenem, 
którego „odszyfrował' Polak, mimo że 
na zwycięstwo to musiał Stefaniuk do- 
brze zapracować. 


Chychła po pięknej, porywającej 
walce z Włochem Ruggerim, walczył 
sżabiej z Niemcem Heidemannem. przy 
czym jak się wyraził Neuding walka ta 
była „toczka w toczke“ identyczna z 
walką Zygmunta z tym samym prze- 
ciwnikiem w półfinale turnieju olim- 
pijskiego w Helsinkach. 

Włoch miał pecha, że natrafił od ra- 
zu w losowaniu na Chychłe. Gdyby los 
dał mu za przeciwnika takiego Austria- 
ka Kraxnera, Krocaka a nawet może 
Rumuna Lincę. Ruggeri mógłby dojść 
conajmniej do półfinału. 

Przez kilka godzin codziennie blisko 
sześć tysięcy widzów obserwowało kil- 
kanaście walk. Przez kilka godzin od 
poniedziałku do niedzieli widzieliśmy 
boks w najlepszvm wydaniu, przez kil- 
ka godzin smaząc się w ukropie pa- 
trzeliśmy jak zaczarowani na ring. 
Boks jaki zademonstrowali najlepsi 
pięściarze Europy nie mógł znudzić, nie 
mógł nikogo zmęczyć. Stoczono kilka 
porywających walk, które będzie się 
pamiętać przez długie lata. Tak jak się 
pamieta wartościowy film, interesują- 
cą książke, piękny mecz. 

Nazwiska polskich sz.ermierzy ringu, 
Kukiera, Stefaniuka, Kruży, Antkiewi- 
cza, Chychły czy Grzelaka, nazwiska 
radzieckich mistrzów pięści: BułakowA, 
Stiepanowa, Zasuchina, Szczerbakowa, 
Tiszina czy Szocikasa, nazwiska Majd- 
locha czy Mac Nally, Juhasa czy Bar- 
tona, nazwiska dawnych mistrzów Eu- 
ropy i mistrzów olimpijskich = Basela, 
Himalainena, Ahlina czy Pappa. którzy 
w Warszawie znaleźli swych następców, 
przejdą do historii światowego boksu, 
jaśnieć będą jak gwiazdy na firmamen. 
cie sportu, silnego czynnika międzyna- 
rodowej współpracy i braterstwa. sDor- 
tu łączącego wszystkie narody miłujące 
pokoj. 

Tadeusz Dobosz 


nia pięściarzy pei- 
skieh jest w wielkiej 
mierze zatługą trene- 
ra Sztama į jego pe- 
moenika — Szydły. 
Sztam posiada wiel- 
ki zasób wiadomości 


KOWSKI, jeat pelen 


podziwn dla spraw- 
nej organizacji mi- 
strm0ś6i«. 


— Wielka da im- 
proza urrądzena tė- 
stała na poziamie de- 
tąd u nas rzeczywi- 
ście niespotykanym. 
Wszędzie panuje wze- 
rowy porządek i lad, 
skrupulatnie prze- 
ostrzega się terminów 
rozpoczynania walk, 
nie ma żadnych nie. 
potrzebnych | doner. 
wujących zwykle wi- 
dzów | zawodników 
przerw. 

Ale rzacz najwał- 
niejsza — mówi dalej 
nasz roRMmOWSA — (e 
oczywiście wspanieła 
postawa pięściarzy 
ZSAR | krajów de- 
mokracji ludowej 2 
Polską na escia. Bo- 
shonais prrygote we- 


fachowych umia OR 
przyiem odpowiednie 
nastawić zawodnika 


do walki, udzielając 
mu w czasie przerw 
pomiędzy rundam, 


cennych rad i bodge 
przez te w wielu wy- 
padkach  wspólaute- 
rem zwycięstw. 
Mistrzostwa Eure- 
py te wielkie prze- 
życie nie tylke dia 
zawodników bierą. 
cych w nich udzial 
— gerzuca jeszcze na 
zakończenie Masz- 
kowski. Szorokim 
echem odhlją sią one 
z pawneścią w talym 
świecie  przyczynia- 
jąa się do dalszego 
reawoju sportu pig- 
Śctarskiege | stane- 
wiąe żywy dowód, że 
eziachotna rywalha- 
eja sportowe przy- 
czynia elig de krze- 
wisala  międzynara. 
śgwej przyjsżni | 
krpioFRóW U 


spo 


ue. 


Chychła rozpoczął sue walki 
pięknym spotkaniem z Włochem 
Rugyerim, wygrywająe zdecye 
dowanie. W następnej walce 
z Niemcem Hetidemannem, Po- 
lak walczył nieco słabiej, mim» 
to jednak potrafil rozstrzygnąć 
i to spotkanie ma swoją ko- 
rzyść. 
Na zdjęciu Chychła podczas 
walki z Ruggerim. 


PROPO 08 
j 
Am KTAS 
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Z koncem listopada ub. roky 
rozegrano dwa spotkania o weje 
ście da drugiej ligi pomiędzy 
Włókniarzem Chełmek a Unią 
Borek. Pierwszy mecz wygrala 
Unia 7:4, rewanżowe apotkania 
w Chełmku przyniosło po zaa 
ciętej walee zwycięsiwo goapo- 
darzum 4:8. W czasie tego o- 
atatniego spotkania doszło do 
gorszących incydentów podezus 
meczu t po zawodach, 

Kezpośrednio po zajściach jas 
kie miały miejsce w Chełmku, 
Komisja Klasyfikaeyjno-Dysey- 
plinarna Sekcji Piłki Nożnej 
WKKE rozpoczęła dochodzenia 
w tej) sprawie, Ciągnęły się one 
bardzo długo, aż wrenzcie po 
pół roku sekretariat sekcji wy» 
dał orzeczenie w tej sprawie w 
dzielajac surowej najany rae 
dom. kół sportowych Unii przy 
Krakowskich Zakładach Sado. 
wych oraz Włókniarza w Chełm. 
ku. 

Równocześnie Komisja Kla- 
ayfikacyino-Dyseyplinarna op't- 
blikowała ostrzeżenie, iż w vra- 
zie powłórzenia nię yornzących 
zajść zostaną wyciągnięte noj- 
dalej śdqee konsekwencje regi. 
laminowe do zamknięcia boiska 
w Chełmku włącznie, 

Zarządzenie to powinno natu- 
dzić agresywnych p'łkorzy id 
krewkich kibieóu, zmobilizować 
radę kola Włólenrarza w Chełme 
ku do utrzymania bezwzględre- 
go porządku na awum boisku 4 
atac się przestrogą dla innych 
kół naszego województwa, na 
boiskach których nie zawsze pa. 
nuje sportowa atmosfera. W 
przyszłości należałoby sobie ży- 
czyć. by orzeczenia Komisji Kia. 
eyf ikacyjna-Durcupnarnei po. 
tepiające chuligańskie wybryki 
nn naszych boiskach były pu- 
blikowane jak najszybciej, a nie 
dopiero po CH miesiącach. 


Boisko OWAS-u zyskała noe 
wq cenną ozdobę, Jest nią me- 
kny zegar, brak którego dawal 
się do tej pory odczuwać. Toteś 
tysiące widzów obserwujących 
wczorajsze apotkanie drużyry 
wojskowych z Unią raz po res 
kierowało awój wzrok na nowy 
zegar. Należałoby jednal: waro- 
awndzić znacznie więkaze rumes 
ry przy poduwaniu uktualnego 
stanu meczu, ponieważ obrene 
sa za male i są widoczie jedy» 
nie dla osób stojących w nafs 
bliższym sąsiedztwie zegara, 


a 


